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Sowiety zamierzają zwlekać do 8 b. m. 
Z Baranowicz brak dalej. wszelkich informacyl! 


Sowiety zamierzają zwiekać z podaniem warunków 
do 8 sierpnia! 


3. sierpnia. , do ztówneł kwatery rogyjskież z pofecenłam, 265 


Lloyd George o Po!sce. 
Lwów, 3. sierpnia. 
Lloyd George wygłosił dnia 21. Bpca w par- 


rzoczy 


prarwa 
cyę w sprawis Rasyi rząd sowiecki, który miesza 
się do spraw wszysikich innych krajów i usiłuje 
obali inne państwa Świata. 

I ło należy powiedzieć na korzyść Polski. 
Znajduje się oma tuż obok tej straszliwej potęgi. 
Nikt nić pragnie żyć z nią w przyłaźmi, wyjąwszy 
jednostki, Ale niema żadnego narodu, któryby się 
garngi do boiszew ków i Polska słusznie obawia- 
ła się ich jako sąsiada i dążyła do utworzenta 
państwa buforowego między rządom Sowietów ai 
sobą (państwa ukradńskiego. — Przym. Red), — 
Sądzę że było to ryzysowne przedsięwzięcie. Je- 
żeli był błąd, to błąd taki mie usprawiedliwła je 
szcze zmiszczenia marodu. Polska, niepodlągła 
Polska jest podstawą całej machiny pokoi. 

Dwie są przyczyny, da których nie możemy 
obojętnie patrzeć na losy Polski, Pierwsza to 
traktat o Lidze Narodów. Art. 10 mówi: członiko- 
rwie Ligi obowiązuje się szanować i chrouić od 
zewnętrznej napaści terytoryałną całość, oram u- 
znaną mepodlegtość pofityczną wszystkich człon- 
ków Ligi. 

Obawiam się że nierha czasu na zastosowanie 
przez Ligę bardzo wyszukanych Środków. Mo- 
złyby one być podłęte, ałe me w taki sposób, by 
mogły: działać matychmiast. 

Drugą przyczyną, dla której nie możemy obo- 

GCiag dalszy na str. 2-gicj). 


Warszawa, 
(Telef) (m) Z Paryża donoszą: „Matin” po- 


pariamenierzon polskim podać wXmnki dzejma 


daje, że wieże Elmia przejęła radio moskdewskie | doptara AL słerynią 


Z Baranowicz brak jakichkolwiek Informacyl! 


Warszawa, 4. starpnia, 

Teld.) (m) Także | w chgu dzisiejszego rana 
rząd polski nie otrzymal żadwej wiadomości od 
naszej dolegacył rozjemczej z Baranowicz, brak 


BAJECZKI KRASSINA O SYMPATYŁ ROSYI 
POLSKIEGO. 


DLA LUDU 

w i 
(Telef) (m) Z Kopenhagi sygnalizują: Krassin, 

który przybył do Angli, o$gwiadczył dziennika- 

rzom, żo prawa suwerenne Rosyi do wysp Alan- 

dzkich istnteją dalej. Co się tyczy wanmków po 

kożowych z Polską, o których donoszą przez Kł- 


nformacyt komentują oboliczuością ża w rołona 
Brześcia Litewskiego rozzoczały, krwawe melki 
które uniemodiżwiły wszelką 


deli złemskich i Żburtzagył, łecz zo sytmypatył du 
hide : 


(Telef) (O; Przedstawiciel sowtatów wo Wie- 


łów to, zdaniem Krasskia nie są one prawdziwe. | dniu Wasrszawski-Broński oświadczył 


zastypoy| 

Rosya natomiast bezwzględnie domagać się be- |dzierinika „Deutsches Volksblatt“, żo rząd cowie- 
dzie kapitulacył gen. Wrangla. tów niema zamiaru narzucać Polsce żadnych trw- 
Moskiewski „Golos Rassiif" pisze, że głów. dnych warunków ani też gto dko słę mieszać do 
nym błędom angielskiej mropozycyi pokożowej | wewnętrznych spraw Połski, Obeguy rząd poski 
było to, iż przyszła zapóźrno. Obecnie Rosya wci | złożony z przedstawicień robotników i drobuezo 
pertraktować z Polską i pripale włośchństwa ezyska od sowistów zstęgałwą, bo 
rozwiązać wszelkie sprawy w duchu przyfsznym, rząd savtetów wie, Że ant robotnicy) ank drobni 


lecz z powodu sympatyi do polskich właści. |rolnicy polscy nie są da niego wrogo usposobiesi 


Decyzye rządu 


i narodu polskiego 


znajdą poparcie sprzymierzonych! 


Warszawa, 3. gierpnia. 

{Telef (m) Z Raryża sygnalizują: Dzienniki 
tutejsze żywo zajmują się połyżeniem na froncie 
polskim. Na podstawie własnych doniesień stwier 
dzają, że zdolmość bojowa wojsk polskich nie u- 
stała. Żołnierze i oficerowie polscy protestują 
przeciwko pokojowi, który w wbecnych warun- 
kach byłby reziutatem klęski i pragną raczej wal 


czyć dałej. Siła woli rządu polskiego odgrywa w 
tej sprawie rolę — pierwszorzędną. Rząd i naróć 
polski nie przyjmą upokarzających wanztków ro- 
zejm, odrzucą żądanie rozlrojenia J nie zgodzą 
się na krzywdzące ustępstwa terytoryalte a ró 
wnież nie Ścierpią bezpośredniego połączeata Ro- 
syi z Niemcami, Te decyzye znajdą zupełna zgo- 
‘dẹ sprzymierzowych. 


Drogi, Któremi idzie pomoc dla Polski. 


3. sierpnia, 


Włedeń, 
(Telef) (G) (Wedle doniesienia ze Sztokhoi- | Gdańsku j w Rydze. 


mu „Daily Telegraph" podaje, że oddziały wojsk 


myśl rozkaz zenerałneg, Sztabu alianckiegy w 


Transporty zaś iramcuskie półdą przez Niem: 


przezitaczone dła Polski wylądają w | cy, — a wtoskie przez Aasiryą | Czechy. 
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śętnie pańrzać na losy Polski, to wzgłęd na owen- 
tuatny wpływ Rosyi na Niemcy i ewentualny wy- 
buch anarchii w Niemczech, przekreślający zobo” 
wiązana, 

„Wobec tego. sprzymierzeńcy dosz do wro- 
sku, że muszą przedsięwzigć takie kroki jakie sa 
komieczne, aby przeszkodzać zniszczeniu Polski ł 
pochodowi ammii bolszewickiej przez polskie te- 
tytorylwm. W tym celu wysłaliśmy ze Spaa do 
rządu sowieckiego dokument. Zastał on wysłany 
ro wyczerpużących rozprawah ze wszystkimi ma- 
szyni sprzymierzeńcami za ich pełną zgodą i na 
ich życzenie. Zanim go wysłaliśmy zmuszeni by- 
łśómy przedstawić Jasno Polsce, że gdyby sprzy- 
m erzeńcy udzielili jej pomocy, byłoby to dla o 
chrony prawdziwej Polski. Nie aby pomódz IPol- 


sce w zagarnianiu ziem, które do niej nie należą, | 


ale w celu obrony jej własnych prawych granie i 
jej własnej niepodległości. Polski prezydent mini- 
strów był tam obecny i oświadczył w imieniu 
śwego rządu — a widzę, że od czasu lego powro- 


obietnica intefwencył i pomocy, uczyuiona niefe- |Litwy i rdzoweń borysowskich. Na  zeczególnę 
dnostromnie ze strony tylko Angfi, jakeśmy sobie jeszcze wwayę zasługuje ta łeszcze ugloszona 
to pierwotnie wyobrażali, ale w porozumiemu ł przedtem część mowy Lioyda George, która mó- 
|ze zgodą Francy. | wi o prawie Poiski do stanowienia sobie samej 
| | Na pomoc możemy czyć tylko pod wzgiędem | rządu j zaprzecza Rosyi prawa do nurzycznia nam 
ekwódpunńcn 1 zasilemia orzanizacyjnych kadrów | rządu sowieckiego. Byloby to w istocie powtó- 
wojska, którego wedłe Lloyd George'a many do- rzeniem doświadczeń czynionych na Polsce przes 
/syć. Katarzynę I, które doprowadziły do rozbioru 
Stomm ch Polski do Rosy! ujmuje Lloyd George (Pożski, 

dość trafnie, widzi jasno grożace nam niebezpie- Całość mowy z wyłątkiem oczywiście zname- 
czeństwo z racyi bezpośredmiego szNiadztwa, a za ustępu, gdzie mowa o właściwych granicacij 
„próbę utworzenia państwa j ocen'a wschodnich, robi wrażenie sympatycmne, Każe 
itak, że właściwie wygląda to pa pełne zastrzeżeń, nam ona liczyć na własne glównie tity, to jest ja- 
lale w każdym razie podzielanie i podpisanie mo- |sne i naturalne, me pozostawia jednak żadnej 
ltyrwów polskiej polityki. Nie jest natomiast zro-| wątpliwości, że na poparcie Angłti możemy liczyć. 
zumiałe, jaką to politykę nazywa Lloyd George J. B. 
„polish, czy to się przypadkiem nie odnosi do 


Na polskiem wybrzeżu. 


tu złożone przez niego oświadczenie zostało Za: | Cza Zatoki Puckiej. — Biate moce. — Ziełory brzeg. — Jak wyzlądz dostęp Potski do morza? 
twierdzone, iż rząd podejmie się wycofać wojska| — Dziedzictwo po Niemczech. — Świt zabity deskami, — Polacy morynarze. — Ziemta obiecana, 


po'skie da właściwych granic Polski, granic tych 
bronić | na tej podstawie starać się o pomoc. 
W niedzielę w eczorem 18. pca otrzymafi- 


(Korespondencya własza „Qazety Wieczornej*). 
Puck, 28. lipca. Zatrzymują się tu lodzie rybackie I spacero- 


śmy odpowiedź. W każdym Jednak razie, aby wy-| - U wybrzeża Zatoki Puckiej rzucone w zieleń 
próbować dobra wolę autorów 'tef odpowiedzi do-| pomorskiego kraju, jak koralowa jagoda w szmaąa- 
radzliśmy Polakom, aby zwrócili się do sowietów | ragdy mchów leśnych oprawna, śwtcci z daleka 
z propozycyą zaw eszenia broni I w celu zawar-| czerwonymi dachami miasteczko Puck. Zatoczy” 
cie pokołu. Z naszej odpowiedzi na notę sowietów, wszy dokoła wzrokiem po widnokręgu, objąć mo» 


udzielonej Moskwie zmuszeni byłiśmy dostatecz- 
mę wyjaśnić, że o le pochód wośsk rosyjskich 


żna spożrzeniem niewielki ten ułamek morza, ja- 
ki stanowi wciskająca się w ląd podłużnem pôl- 


trwać będze w dalszym ciągu, pomimo zwróce- 
na się polskiego rządu do Rosyan o zawieszenie, 
broni, udziefimy polskiemn rządowi takiej omóe | 
oy. jaka jest w naszych siłach. kich okrętów, nie szumią tak wspanala bałwany 

Polacy pos adają dostateczną ilość woiSk, | morskić, jak wzburzone wody pełnego Bałtyku, a- 
nie brak in ladzi dzie' nych. bo przecież zawsze:w ni wabi okoszinaca dal taką Świetnością Szafira. 
historyi i tradycyi byli dzielnym narodem. Nie za- Zatoka pucka — to jakby wielkie, ciche jezioro. 
wsze dowodzono nmi dobrze chociaż wydali kil- Gdy pełne morze wścieka się į p'ez, woda jel 
ku wodzów na'eżących do naiwiętszych rw histo- | wzdycha tylko głębiej wezbraną falą, W czas 
ryi. Brak im ekwipun*u, a przedewszystkiem Or- spokojny tafla zztoki marszczy się lekko, jak 
ganizacyi, ale ekw'punku tego właiśnie Francya | powierzchnia stawu. A jednak kryje to jezioro“ 
my możemy im dostarczyć. Myśię że możemy ch w głębinach swych czary nieprzebrane, pociągają- 
zaopatrzyć w n'ezbęcdne Śrociki do zorgarizowia- cę cząstką morskiej nieskończewośc. Ciemmo_błę- 
nia ich we'sk. Chodzi tu właściwie oto czy Połacy kitna o pogodnym poranku, mieni się zatoką Zi- 
mają bror:ć swej niepodległości. Leży to w n'ere- jono.szarym odmętem w dzień wietrzny, a bły- 
sie angielskim, łak również w interesie Europy, ; 


pa zatoką, zamkm.ęta od półaocy półwyspem 
ela, . 
Nie widać tu uieustanneł promenady różngra- 


aby Polska nie została zgładzona. 


ska bladym opalem o późnym zachodzie, Niezznier- 


| nie dlugi dzień, przeciągający się mrok wieczorny; 


we, male żaglowce, niewielkie stateczki. Co pa- 
rę dni przybija do przystani „Pomorzanin“ —- Stl 
czny jak cacko polski statek wojskowy z polski 
mi marynarzami powiewający biało-amarantową 
banderą. Na nieco większy od łodzi żaglowiec ła- 
dują robotnicy cezłę z pobliskiej cogtelnł, Oto cały 
ruch wtym miniaturowym „porcie”. A jednat —- 
twierdzą znawcy, że przy szałonym nakładzie 
pracy, peniędzy i starań, dałaby się coś stwo- 
mzyć z tego okrawka morza. O, gdybyśmy to u- 
móeli! Qdybyśmy potrafili włożyć w to albrzy- 
une zadanie nieprzebrary zapas energi i wołł — 
czem stałby się dla Polski własny brzeg? 

Na lądzie odziedziczyliśmy bo gospodarce nie 
mieckiei na Pomorzu świetne urządzenia, Wystar. 
czy wspomnieć, że taki Puck postade światło elem 
ktryczne, wodociągi, kaloryfery, a lada więś na 
Hel brukowane drogi. 

Wązkie uliczki Pucka, przechrzczome już na 
polskie lub koalcyjne imiona (Piłsudskiego, Halte- 
ra, Focha), świecą schludnością ł _ porządkiem 
wśród domków z czerwonej cegły, krytych dan 
chówką, przeważnie © sylwetach gdańskich, 
lub o charakterystycznych na Pomorzu wysokich 


„Co do nas, nie wh A to dla nas czaję i wczesny a powolny Świt — tg już odblask bia. | dachach. Góruje nad tem stadkiem domostw wie- 
różn cy, czy Polacy pośrednio czy też bezpośred- tych nocy krain północnych w porze letniej. O go- ża stylowego kościoła katolickiego. 


nio komumikują się z rządem sowieckim. Zazna” qzinie 10- wieczorem obecnie zaledwie Ściemmiać | 
s4 poczyna, w nocy około 2-głei niebo luż sza-| 
rzeje, a w okresie przesilenia letniego noc była! 
|się po polsku. a polskie szyldy i napisy, żywcem 


czam jedynie, IŻ w razie jeśli Polska zostanie Za- 
atakowana na je} własnej ziemi, W'elka Brytamia 
na mocy tnmów, fake zawarła w imię. własnych 
swych interesów, w imię interesów Europy i ogól- 
nych interesów Świata, zobowazana jest udzieńć. 
o ile tyko Jest w stanie pomocy zaatakowamcej 
stronie, 

Lloyd George kończy znaną informacyg o 
wstrzymaniu przyjazdu Krassina do Angli i wy- 
standu wodskowe! toal' cylnej misyj do Warszawy. 

LJ LJ m 


Niepodabna zrozumieć dłaczęgo nasz PAT nie 
podał odrazu dosłownej treści tej znamiennej mo- 
wy. Zasługiwała ona na to w zupełności. Zatale: 
nie przez niędhałą lekkomyślność dokładnej tre- 
ści. tej mowy, wyrzadziło we ka krzywdę oryen- 
tacyi naszęj opinii, która w takieh ciężkich cza- 
sach, jakie przeżywamy, tego radzaju enuncyacye 
znać powinna, zarówno, bv nie upadać na duchu 


i nie myśleć fałszywie o Anglikach, jak też dlatego, 


bu działać w odpowiedni sposób. 

Lloyd George w mowie swej stanął na stano 
wisku oczywiście amg elskiem I za to nie można 
mieć do nego pretensy!, o ile wyraża om popraw- 
nie angielsk] punkt widzenia, a wiemy przecież, 


prawią niedostrzegalaą, 
| Brzegi Pomorza — to nie bęzdrzewne, płaskie 
'piaskl, jak wyobraża sobie dalekiego lądu mie- 


| szkan ec, Tylko wązki, nadbrzeżny pas bieleje 


czystym żwirem morskim. kąmyczkami i drobne- 
mi mmuszelkami, którę morze ną brzeg wyrzuca. 
| Dalej jest ziemia pomorska, jakby łednym wiel- 
| kim ogrodem uprawnym, bogatym w zieleń drzew, 
lany zbóż, dostatek sadów i grzęd, Florą t fauna 
nadbaltycka — tę nasi starzy, poczewi znajomi: 
kochane brzezy i wierzhy, bujniejsze tylko i pel- 
imiej rozrośnięte, sosny, Świerki i lipy? późnem 
kw'eciem dopiero w końcu lipca obsypane. 

W gałęziach cieszą sią stadą drobnego pta- 
ctwa, ćw erkając, skrzypiąc i kwiląc dziwnymi 
giosami, Rzadko zbłądzi nad zatoką piękna me- 
mewa, których takie mnóstwo uwija się nad peln. 
morzem. Nad brzegami kołują chmury małych ko- 
marów, tnąc niemiłosiernie napotkane twarze i 
ręce człowiela. 


| A przystań ~- chelałby hā pewyłe zapytać | rządń. 


| niecierpliwy czytelnik. O, nie kwapcłe się — to 


Na każdym kroku spotykamy ł ułemme Sady 
rozpanoszenia się Niemców na kaszwbskłej ztemi, 
W sklepągh, a nawet urzędach trudmo rozmówić 


przetłumaczone z niemieckiego, mogłyby dać wie 
le tematów dy wesSołcści, gdyby nte budziły za- 
razem niesłychanie pmzykrego uczucfa. Sposirze- 
ženia takie nasuwają myśli g rozległtem polu dzia» 
lanta. w tej dziedzinie zarówno dła państwa, jak 
Społeczeństwa polskiego 1 pojedyńczych jedno- 
stek i od brobiazgów, jak poprawa błędnych napl. 
sów, wydawnietwą rołskich kart korespomdiencyj- 
mych z widokami wybrzeżą — aż do szerokiej pra 
cy nad wówiadonńeniem i orranizacyą iudęi ka- 
szubskiego. 

Życie polskia na Pomorzu jest dopiero w za- 
wiązku. Daje się odczuwać brak wypożyczany 
książek, czytelni, dzwanków; ksłęzarnia połsku 
w Pucku mie wielkim jeszcze cieszy Się obrotem 
i niewiełe zdziałać może przy dzisiejszych ce- 
nach wydawnie'w. Pewne ożywiere w życie 
towarzyskie Pucka wniósł teatr Dobrzańskiezy, 
który odwiedza młasta pomorskłe z inicyatywy 


Przebywający na Pomorzu z głębi Polski, 


Że rzadzi już dość długo I ma elggie w Izbie gmm majnmiej cżekawe! Płaski, zamulony brzeg, pod- pozbawiony prawie dzienników, gdyż czytać tu 
silne poparcie. murowany trochę w iednym punkcie, gdzie wodą, można jedynie prasę polską t niemiecką z OQdań. 

Istnienie Polski w oczach angielskiego pre-| mię dosiera może głętokości 1 metrą, nazywa się Ska =- pogrąża się nagle w ciszę, zapomina o Syw 
miera lecży w interesie Angli. W interesie Anglil szummmie — dostępem dọ morza. Przypomina to tuacył, komplikacyach politycznych goraczko: 
leży niedopuszczenie do współdziałania Rosył z miestety ową polewkę, podaną goŚchanie bociano" wem chwytaniu weścć z dnia na dzień, a zlndzo- 
Niemcami. Na tych dwóch przesłankach polegał wi przez liga na płytkim tajerzu... my, względnie nizlcetmi cenami, ma wrażenie, iż 
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przeniósł sły nazie jakoby nietyfks w adlegte 
strony, ale nawet w jakies inne, mewołemie cza- 
sy.Świat wydaje słę deskami zabity i tylko tra- 
sem list, spóźmiony dziennik, hub gość jaki z poln- 
dniowego wschodu budzi uśpioną Świadomość do 
rzeczywistości. 

Mito patrzeć potskich marynarzy. Wpraw- 
dzie marynarką masza nie wiele ma dziś jeszcze 
do działania — ale zawsze jest ona zawiązkiem 
kadrów maszej własnej iloty, jaką kiedyś mieć 
bedziemy. Tę też z Sympatyą przypatruja się 
przybysze, jak dziarsko maszerułą marynarze w 
niedziełę dg kościoła przy dźwiekach własnej ore 
kiestry i asyście młodych harcerzy, którzy tw 
bardzo dzieln'e s'e spisują. Część marynarzy od- 
śechała z nad morza na front, żegnana na dwor- 
cu — jak wszedzie żołtierze — przez zapłakane 
dziew czeta. 

Oto jedyny żywszy ruch spokojnego mńastea 
czka — jedyne świładectwo, że tam na wschodzie 
płoną uny krwawe... U brzegu cicho pluszcze fala 
za falą, spokojna, nienlękniowna, od wieków ta 
sama, złotem tyko połyskująca od blasku zorzy 
wschodu j zachodu. Żar słorreczny grzeje nad- 
brzeżne piaski, złoci urodzaj pól — chłodny włew 
od morza mesie wilgotny, życiodamy opar. Uro- 
cza, żyzna ziemiie pomorska, ziemio obiecana, 
kram bogaty darami morza I "leby, oddychajacy 
świeżym, upoinym tchem bezmianu morskich prze 
srzetni — dlaczego cały naszym się mie zwiesz? 

Michalina Grekowiczówna. 


Angielska Koncepcya 
, Europy po wojnie. 


Lwów, 3. sierpnia. 
Pod tym tytułem zamieszcza peryska „Re- 
vne bleus“ szereg wwag na tenmt głośnej kstążki 
Meymrda Keymes'a, p. t. „Ekopomiczą następ- 
stwa pckoju“. Uwagi te, komemiujące na marg'ne-. 
sie książki Keynes'a politykę Amzfi! wobec państw 
cemorejskch, a zwłaszcza wobec Pramcyi i Pol- 
ski, zasługują ze wszech miar ra powtórzenie, 
„Dzeło p. Meymarda Keynes'a — pisze „Re- 
vie bleue" — zawiera szereg obserwacyj bardzo 
słusznych otok. twierdzeń, które przyjąć można 
stylo z dużemi zastrzeżeniami. Mimo tego jednak 
wiele konklużyi, do jakich dochodzi autor „Eko- 
norcicztrych następstw pokoju", nie wypływa 
zgoła z ogóły przesłanek. Wr oski te wysnuć mo- 
żma jedyne wówczas, jeśli się przyjmie, że wy- 
wody naukowe byty modyfikowane utajorą a ma- 
ło naukową dążnością: 1-0 WRSEM AI Niemcom, 
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J. STYCZ. 


KOLUMNY. 


— Dzięki Bogu, że jnż koniec ma dztś! 

— Cały dzień Szuranie po dywanach, ocłe- 
ranie się o nas. — Dwie pary kolumn z różowego 
anarimutn cjeszyły się. że dzień się kończy i że za- 
mytkano wreszcie bramę gmachu Sztuk Pięknych. 
Kcwawy rzut Światła zachodzącego słońca łamał 
się w szlifowanych kwaciracikach szyb, ujętych w 
miedziane ramki. Taką to dziwaczną drogą wpa- 
dało mrzez bramę Światło w portal i zatrzymywae 
ło się tęczowymi zygzakami na wyświeconych 
ciałach kolumn. 

— Ah — mówiła prawa koiumna z pierwszego 
rzędu — łaskocze mme to bezczelne słońce. 

— Gdyby choć bezpeśrednio pieściło — skar- 
żyła się semtymentalnie prawa z drugiego rzęda 
— a to tylko okruchy promieni odbite dwukrotnie, 
bo przez. szyby i twój bezwstydnie lśniący grzbiet. 

— Cicho już, cicho! Nie gawędźcie tak uprzej- 
mie miłe pame — irytował się filar lewy z dru- 
giego rzędu. 

Filar tem łyskliwie spozierał na wskrzyż da 
pierwszej kolumury. Kochał się w niej. W iej ie 
strzanym walcu oglądał zawsze odbicie wszyst- 
kiego. co się dzało m wejścia do portalu. Sam co- 
fnięty na lewo za brzuchem filara z pierwszej pa- 
ry był najbardziej upośledzony a więc najbardziej 
kontomgłacyjny z mała dorięwką neuasteni, 


wędlng możności stmiu ckononmiczaego z przed |który 
wojny względem innych państw, z wyjątkiem o0- 
azywiście, Anglii, której będą rrmsłały odstąpić 
przeważną część floty hamdlowej: 20 zatamown- 
nia — o ile ma to pozwolą pozory — zbyć wiełcie- 
go rozwoju ekonomicznego Frarkvi porad poziom 
z 1914 roku, mimo, ġe jej możlrwości rozwo 
wtzimogly się niesłychanie przez przyłączenie Al. 
zacyi i Lotarywgii — i nakonmiec 3-0 deprecycno- 
wanła —'ile sę da — w oczach opłnił publicznej 
krojów enienty roli, dokładniej mówiąc, tżytecz- 
ności ekonomicznej miezawisłej Połski w pczyszłej 
Europie. 

Ta trojaka dążność ekonomiczna, którą trze- 
ba przyjąć, celem wytlónraczenia pewnych „Środ- 
ków“ i rozwiązań, zachwałanych przez p. Key- 
nesa — odsłania zarazem prawdziwy motyw, któ- 
ry skłoni! autora do napisania tej książka Nie od- 
dafimy się od prawdy zapewnłałąc, że p. Meynard 
Keynes. jakkotwiek utrzymuje, iż ma na oki wy- 
lacznie ekonomiczme mastępstwa wolny, w istocie 
odziswa tylko w rieosobiste ternrmy ekonomiez- 
me swe bardzo osobiste życzenie, dotyczące po- 
tęgi politycznej, którą trzęba będzie zostarwić pe- 
wnym czynnikom Istotnym Europy takiej, jak on 
ią pojmuje, Przekładając jego język ma ternminolo- 
gie polityczną, można to życzenie sformułować w 
tep sposóp; najbardziej upraginona ze wszystki 
koricep wopy jest taka, według której Fran- 
cya nie byłaby zbyt potężna. Niemcy zbyt osta. 
błone, zaś Polska, zredukowana do rozmiarów 
„qnanto negiłzeabie*, byłaby tyko tolerowmnma. 

P. Meynard Keymes jest psobistością wybit- 
mą. Jest profesorem w Cambridge, redańctorem 
największego przeglądu ekonomicznego w ięzyku 
angielskim, a na konferencyi pokojowej reprezen- 
towal angielskie mimisterstwo skarbù, To dażo jak 
najednego człowieka. Jednakże, jakiekoiwiok jest 
stanowisko, zatknowiane przez p. Keyrtesa, zdanie 
jego wówczas tylko nroże mieć wałor, jeśli je po- 
dzieła znaczna część opinii publicznej w Anglii. 
I tak jest w tstocie. Wietu Anglików myśś tak, jak 
p. Keynes. Co więcej, ostatnio rewalacye p. Tar- 
dieu dowiodły, że warimki pokojowe, sformuło- 
wan: prerwotnie przez rząd angielski, byty nastę- 
pujące: natychmiastowe przyjęcie Nierroów do 
Ligi Narodów, bez okupacyi Nadrenii, bez żąa- 
nia węg!a z zagłębia Saary i zapłacenie odszko- 
dowania w wysokości 40%. Imemi słowy, warun- 
ki rroperowanne, przez Lloyda George'a na po” 
czątku korierencyi pokojowej. zbiiżały się w za- 
sadniczych punktach do stanowiska p. Keynesa. 
Prawda, że późn ej odstąpiono od tego. Jednakże, 
cz Z zachowania sę po) angielskiego, 


CIESZYĆ 4 sę EETA że tak jest RPNE do swej 
ukochanej, że ona może widzieć dokładnie dłrgą 
purpurowa żyłę biegnącą jak gałąź mimozy wzdłuż 
jego ciała. Tem się wyróżniał wśród czwórki, w 
tem jego dostojne szlachectwo i smętna radość. 
— Och — stęknęła jego sąsiadka — Pan tyl- 

ko na wskrzyż widzi i tyiko tam się umizge! 
—No, teraz rozpocznie się biadanie nad pe- 
kniętem sercem — ozwał się wreszcie filar przo- 
downik.(z lewej) dygotliwym basem. — Zapew- 


| niam, że nas to wcale nie wzrusza, 


— Wiem o tem, ciężkie kłoce. które nigdy nie 
zamarzyłyście nawet o oporze,,o bimcie przeciw: 
waszemmu losowi. Dałyście się wyrębywać z ży- 
wych skał i szczękałyŚcie tak tylko, jak wam ki- 
lof nakazał! Nie czułyście nawet, że wypryskują- 
ce, ostre drzazgi to części waszego ciała. A po- 
tem — potem poddałyście się z haniebną lubością 
łaskotaniu rąk dziewcząt-szlifierek. Byłyście, jak 
kłody drzewa, gdy was wśród piekielnych wrza- 
sków ustawiano m, w tym gmachu, na cokołach z 
bronzu i gły wam nasadzano na głowę brzydkie 
berzmyce z fiści akantu. Martwe cielska! Wam ser 
ce nie pękło. Ale mnie, ale ja — córka wolnych 
skal. — =*= 

— Milcz — miez. — Taki upalny dziś byt 
dzień i tyle ludzi przeszło tędy — rozpoczęła z in- 
nei materyi pierwsza kolumna w stronę panów 
fiarów, przerywaiąc potok szczytnych słów hi- 
steryctki, jek nazwała skrycie sąsiadkę. 

— Ach te panie, te wysmukie panie — za 
głrwycal się pierwszy filar. — Ile mchu, chybotli- 
wości w biurach, jaka linia biustu, jaka okrąz- 
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uz keddej mornforency:  przedstuwkirei 
aż koalicyi starał się niżyć Niemoom deara 
finansow ego, mie można powstrzymać sły od 
wniosku, że przynajnwej w kwesty ktlszkodo- 
wań Liovd George zgadza się w zrmncie z profe- 
Sorzin Z Cambridge, I mz poemacie Polski pannie 
między nmi zmpońta harmonia. Nikt nie wątpł o 
nieprzyjażni Libyda George'a i przeważnej częś 
jego kolegów, wobec 1 kaim nmięprzy jaźni, kó- 
ra ma hiż metodę. 

Słowem, mimo Koziołków, Lloyd George pra- 
gnie w gruncie tego samego co autor „Ekonomi- 
czrrych rastępstw pokoju". Tak, tak on, chciałby, 
ile możności, zachować Niemcom dawne ich po- 
łożzmis ekonomczne na kontynencie, tak samo 


chciałby zredukować sumę odszkodowań, należna 
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aliantom, co, o fle dzie o Francyę, byłoby ogrom- 
nym hkamuicem w rozwoju ekonomicznym tego 
kram — i nakoniec podobnie, jak p. Keynes, nie 
przestaje obriżać roli i doniosiości Polski, 
Wszelako a z jakiei przyczymy pp. Keynes 
i Lloyd George tak bandzo pragrią Europy, w któ- 
rej, Fiancya nie byłaby, zbyt sina, Niemcy zbyt 
słabe, a w której Poiska byłaby zredukowana do 
zera?“ 
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Ostatni uczeń Chopina. 
Patyż w lipcu 

Jest to jeden z małstarszych domów: w jednej 
z majdawańejszych. dzielic starego Paryża, na 
rue du Dragon, w tem samem miejscu, kędy nie- 
gdyś kanoricy z Samt-Sepulchre rozdawali tyak- 
włe i Zdrowaśki i kędy magistrowie w kwadra- 
towej czapeczoe z Akademii *królewskiei wpajali 
swoim wysoko urodzonym uczniom cztery szla 
cheitne sztuki: jazdę konną, szermierkę, heraktykę 
ł tańce — w tym grodzie średniowiecznym. w 
którym po zapowietrzonych ze Szpitala trędowa- 
tych rmeszkał z kolei przez pewien czas mistrz 
emalii Bernard ,Paltssy. Wyjdźmy krętymi scho- 
dami do starego, czarnęga dorfcu pod 'mrmerem 
25-tym. 

Oto jesteśmy na wysokości dachu; ze wszech 
stron ponad podwórzem, głębokiem, jak studnia, 
wznoszą się hansardy 

Wysznkajcie najbrudniejszą łzdebky na pod- 
daszu, którą rozświetla skośny promień — pæ 
dając przez dymnik. —- Stor tam łóżko i stó! kn- 
lawy: w pochyłości dachu zakamarek, shrżący 
za skrytkę dwojgu, małych dzieci. Tam to, w o 


wem dziuple, rażony paraliż "at i wspommień, 
przy tłoczony wiekiem ŻĘ ię su asmin lat, 
tość szyk, Osiy miał zal cdyty mó - 
ta ręce, chwyciłbym kiedyś taky wpół, przyc® 


snął, wgarnął w siebie, — — — 

"—— Stary lubieżniku — chichoczi sio pierwsza 
kolumna i błysnęła kokieteryjnie os .:nią tęczową 
plamką na wskrzyż w stronę wtelb:ciela. - 

Tymczasemąweszło dwóch stużęcych na roz- 
dlrodzonych, płaskich nogach. Zlote guzki Knity 
ra tabaczkowych frakach. Obaj zaczęli ryżowe- 
mi szczotkami drapać pluszowy chodnik. A z góry 
z wyższych piater rozłegały się uderzenia skórza- 
nemi miatelkami o żelazne balustrady schodów. 
Caly gmach napełniał się dźwięcznem, miarowem 
drzeniem. 

— A jeden -złotowłosy — myśli potałermie 
kolumna o pękniętem sercu — 4 jeden taki złoto- 
włosy i dziś — i dztri-$ znowu opa się o-0- 
mne. — Ciepłe-e palce — miękki, aksamitny tu- 
żurek. 

Gdy myśli o tem, iękliwe dźwięczenie snuje 
się po jej rysie, biegnie szparką między peknie- 
ciem po ziarnistym skrzepie ciała. 

— INie-na-widze go, — Nie-na-widzę tego ma 
łego człowieka — nai-barrr-dziej. — — 

Posłrngacze snują się już. jak cienie w kurzu 
pociętym na pasma przez Światło z za bramy. Na- 
stępnie biora wilgotne płachty, szare i wstręfre, 
uwigrują niemi ryżowe szczotki. — — - 

— Wygląda to, jak te stare żebraczki, które 
czasem dedzą za bramą — myśli filar-neurastenik. 

Ale poshrzacze odwracają uwwięzane głowy 
na dół i smarnią niemi po posadzce z szarego 
mermas. To i tam, tn i tam, (C. d. n) 
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„OAZETA_WIECZORNA”, in É a iN 


przeżywa samego słobie ubogi, lecz dmmey Al- 
ired Peru, kompozytor, ostatuf uczeń Chopina. 

Przedewszystkiem to stulecie paskarskie 
twarde jest dla biednych entuzyastów  poctów, 
rmłarzy, muzyków, którzy przez całe życie tro- 
szczyij się tylko o to, by służyć muzom. Lecz 
cóż powiedzieć o starym mistrzu, którego palce 
dzisiaj sękate, zarabiające rzemieślniczo na chleb 
codzienny nie potrafig już wprawić w brzmienie 
ani organów, ani klawikordn! To szłachectwo nie 
mające w sobie równego w owym czasie: „d- 
czeń Chopina“, nie zdola nawet dzisłaj dać odro- 
biny dobrobytu. I zdala od Świata w momsardzie 
trzeba pędzić życie poprostu w nędzy. ; 

Widzialem starega kompozytora. Gdy mi mó- 
wil o mistrzu polskin, którego kult chowa z pie- 
tyzmem, w oczach niebieskich zapalit mu się plo- 
mień. 

Wszystko pamięta o nim: jego usposob'ente 
draźltwe, gorżkie, czy Sarkastyczne, wyjawiają- 
ce często tajne obawy suchotnika i głos jego © 
brzmteniu stłumionem; uśmiech troche szeknow- 
ski, który nadawał temu  beniaminkowi kobiet 
rys impertymencyi, znacząc się na twarzy zbyt 
jasnej, włosy jego ciemne, faliste, ufryzowance, 
jakie pokazują litografie Vignerona.  Ogromnie 
„łashionable”, wirtuoz polski, mimo swego no- 
torycznego ubóstwa, ukazywał się na ulicy za- 
wsze w kabryolecie, z tokajem u boku strojny 
w piękny krawat, z laską o gałcecyzelowanej, 
palce mając okryte pierścieniami; białe jego rę- 
kawiczki tak były głośne na bulwarze, że stwo- 
czyły osobną modę, „a la Chopin“. 

O spotkaniu z Georze Sand u markzy de Cu- 
stine i o neśmiertelnem zdarzeniu, które jego i 
ją zawiodło na Majorkę, na Baleary do owego 
„Maison des Vents w którym zmora luzowałą 
sprzeczkę i gdzie każde przebaczenie znaczyło sią 
fakiemś arcydziełem, jak Polonez, C-moll, Etuda- 
mi i Sonata si b-mol, padobmie, jak o iesieniach, 
spędzanych w gronie rodziny w Nohant, poczet- 
wy p. Peru opowieda tylko g Sprawach geniusza, 
które znaczą owe lata burzliwe. „Chip“, jak na- 
zywala go poufnie George Sand, był wielce fan- 
tastycznym pacyentem, wobec którego niełatwo 
była odgrywać rolę siostry miłosierdzia. Po roku 
1837, w mieszkaniu przy Square d'Orleans, — 
gdzie dz'ś biegnie ulica Taitbout, przyjęty Został 
p. Peru, co bylo zaszczytem bardzo rzadkim, o 
który spierali się zawsze i walczyli między sobą| 
uczniowie Chopina. Oto, jak stary muzyk opo- 
wiada o tem zdarzeniu: 

„Skończyłem siedmnaście lat, gdy Dewuego 
dnia, po śniadaniu u nauczyciela mego Kallcbren- 
nera, Chopin, którego zaproszono, prosił mnie, 
bym co zagrai.Ocn on ma dość nieprzyjemną ma- 
niere!” — oświadczył Kalkbrenner „„Zobaczyny”* 
— odpar! Chopn. 1 otworzył pianino. Bardzo 
wzruszony, zagrałem dwa nokturny mstrza. -- 
„Ależ to bardzo dobrze“ i roczył dodać: „Pro 
sze: zejść do mnie; chętnie panu będę służył ra- 
dą". Uczyniłem zadość temu życzeniu, jak łatwo 
się domyślić, I tym sposobem płzez dwa lata, 
które jeszcze żył, leżąc ną kanarie, dawal mó le- 
kcyę dwa razy na tydzień, nie trwającą nigdy 
dluże! nad kwadrazis.  Albowem wyczerpanie 
przychodziło szybko, wówczas siadał do forte- 
pianu, by mi ilustrować odcienie gry. Odchodzi- 
łem często z płaczem. 
| W ostatnich miesiącach, przez które wlokła 
się długa agonia, nie uczył już wcale, a wówczas 
ja byłem jedynym jego uczniem, którego zatrzy 
mał, zarówno z przywiązadia, jak z litości, Da. 
wałem koncert w Bordeaux tego samego dnia, W 
którym umarl, Od tega czasu obięgłem całą Eu- 
ropę i przez całe życie grałem tylko dzieła Gho» 
Bi 

Co do owych lekcyi mnzycznych, jakie da- 
wał ten boski artysta, pan Peru udzięłą jeszeze 
następujących szczegółów: 

„W.elce lekliwy, nie pragnac stwarzaś oso- 
brego gentre'u, strowąc od gry zmanierowanej. 
pełnej popisów akrobatycznych, w których nie- 
słusznie ptarano się dostrzedz jego styl, świczył 
on uczyją we wciąż odmiennem atakowanie tego 
samego tonu, jak to pokazywał sam. nderzaląc 
klawisz na dwadzieścia sposobów w rozmaitem 
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ale liczyło sk wcałe ani z regula, ani z tradycyq. 
Można było powiedzieć, jak to stwierdził pewten 
krytyk niemieckj że ręka jego była tak ruchliwa, 
jakby przeszla istną operacyp chirurgiczną, 

Dita początkujących przepisywał zawsze Cło- 
mentiego, Bacha, Fielda, Hurmia; na Beethovena 
oburzał się. Do dzieł pozwalał przystępować po 
dhagich wwstępach. Bez wysiłku — mawiał Za- 
wsze — grać łatwo jakiekoiwiek byłyby trudno- 
ści, a zwłaszcza bez halasu“ 

Zestawiając swołą nędzę z biedą mistrza, 
poczciwy starzec przypomime mi z przejmującym 
uśmiechem cenę, jaką płacono za lekcye tego ge- 
musza: 20 franków za godzinę. Około roku 1842, 
gdy Chopin doszedł do najwyższego zeutu, u- 
twory jego płacono po 300 do 400 franków. Mie- 
szkanie na rue de Chaflat, gdzie dingo chorował, 
kosztowało 300 franków rocznie, a nędza jego 
była tak wielka, że rachunek ów wyrówuywali 
jego przyjaciele: Franchomme, poczciwy Qntt- 
mam i miss Stirins, 

Po 88 latach los meza podobny jest do tosu 
nmistrza, Sędziwy artysta, ostatni uczeń Chopina 
umiera w nędzy i zapommieniii.., 


Mały fełleton. sg | 
ALBERT SAMAIN. 


QUAND JE SUIS A TES PIEDS... 


Kiedy u stóp twych klęcząc, jak wierny w kościele, 
W żarliwem 'ozmodleniu spoglądam nieśmiele 

Na twe usta, gdzie uśmiech wykwita z pieszczoty, 
Na włosy, co cię zdobią tak, jak szyszak złoty, 

W twe oczy, kędy tkliwość gleboka się pali, 

Na szyję, co wylania się z muślinów fali, 

Na cien rzęs twych — i pierś twą owitą wstęg tęczą, 
Gdzie zazdrosne całunki me, jgk pszczoły brzęczą; 
G'iy : oznać chcę twe życie, wszystkie dni i lata 

Ja bym lowił kadzielnic dym, który ulata, — 
Próbuję, zdjęty dreszczem słodkim nieskończenie, 
Unieść w swoich źrenicach twe drogie spojrzenie, 
Co jest głębsze niż cisza i słodsze niż słowa — 

I schować je na sercu, jak klejnot się chowa, 

K óry skąpiec umieszcza ostrożnie w komorze 

I w każdej porze życia oglądać go może. 


| Chciałbym wziąc pamięć ciebje w wszystkie dni 

[i ranki, 
Więc gdy schylasz mym wargom usta swe, ko- 

[chanki, — 

W długim, długim przydechu, co z ziemi raj czyni, 
Pragnę — wiecznie niesytem prag leniem pustyni, 
Które pamięta wszystkie śmierć niosące susze — 
Wyb Ć przez usta twoje cała twoją duszę. 


Oddal wzrasta co krok bez ratunku... 
Wszystkom zamknął w rzuconym od drzwi poca- 
[łunku. 
Już sam jestem na bruku, który, dudniąc głucho, 
Rani, szeptów twych jeszcze pełne, moje ucho, 
Wzamian za co. przynoszą wiatru tchy łoskawsze 
Echa Lliży twej, co mi ma starczyć na zawsze. 


Napróżno... 


| skarb mojego serca znowu dziś jest pusty... 
Bowiem miłość kohiety jest jak rwąca rzeka, 
Lvb źródło, skąd, gdy pić chcesz spragnionemi usty, 
Wada wargom niesiona przez palce przecieka. 


Tłum. Jan Gella. 
Ik||__* domo a A  <ao-GUN) 


Zawiadamia stę Lwowian o śmierci 


Romusia SCHAFFERA 


jedynego majukochsńszago dziecka Miny z Was 
ser w! bł p. Henryka Schaifera, sekretarza zboru 


izraelickiego Zwłoki prow'zorycznię zostaną zło- 
żone nè cmenta zu izraeickim w Krakowie. 


Mina Schafferowa matką. A 
brzypienką, Uderzenie jezo wielce rewolncyme, | UENEIENDUNEENOTIEENE. 3 
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Pogadanka ekonomiczna, 


Ekonomia pracy. 


(Ciąg dalszy.) 

Z history] niewolnictwa wiemy ma jaką natı- 
ramą ochroną zdany był członek, będący własuo- 
ścią, Uczestniczy on w Żuteresie własności swe- 
go posiadacza. | tylko dlatego, że w epoce nle- 
wolnictwa obchodzono się jeszcze rozrzutuje ze 
wszystkiemi dobrami, tylko dlatego miewychodzi 
ła mewolnikowji ma korzyść jego szczególną 3y- 
tuacya, 

Możemy także stwierdzić, że gospodarstwo 
oparte na niewołyjctwie ustalo, gdy wolna praca 
najemna zapewniła wyzyskowi lepsze warunki. 
Ale oczywisia nis było tę tedymym tego powodem. 
Minęło. ono, bo tie uniemożliwiało ono tej samej 
miary produktywności, co wolna praca najemna, 
bo z mowopowstałych formach produkcyi wzmógł 
sią zmacznie obok czynnika wyzysku. talcżo cym. 
nik wykorzystania. 

Obecnie jeszcze panuje przelioname, że tam 
gdzie się mówi o wyzysku, tam ma słę na myśk 
dowolne strommczs oszacowamie, że pojęcie wy- 
zysku tylko wówczas może być usprawiedliwie- 
ne, jeżeli się mu przeciwstawia prawo da pełnego 
dochodu z pracy. 

Takie nęcie jest jednak stanowczo niedopite 
szczałne. Są raczej Ściśle obięktywne kryterya, 
ma podstawie których gospodarczy stan rzeczy 
może być scharakteryzowany. jako wyzysk. Te 
kryterya polegają na szczególnych własnościach 
materyahi sł, które Są przeamiotem gospodar- ' 
czej pracy. Z pomocą tych kryteryów musi się 
dokłtdnie rozróżnić wyzysk ad wykurzystańka, 
które w rzeczywistości stanowią dyanretralne 
sprzeczności, Istotne wykorzystanie oznacza za- 
chowanie się tego rodzaju, że się zwraca Skrupu- 
latnie uwagę na to, by nie przekroczyć gwałtow: 
nie granic produktywności, gdzie się usiłuje przy 
wszystkich naturalnych źródłach twartośdi osłą- 
gaiąć korzyści z naturalnego dochodu procentowe 
go, zamfast z samego kapitału, gdzie się nie goni 
za formalnym i natychmiastowym dochodem, 
który mu% przedwcześnie wyczerpać £ródła 
wartości. Wyzysk natomiast ma wszędzie tam 
miejsce, gdzie się poprostu skąpi pokarmu iu- 
rze, znoszącej złote jaja, gdzie sie — wstutek za- 
patrzenia na to, co głę dzieje po słonecznej stro- 
nie produkcyi — zamyka oczy na wszystkie złe 
strony, które się skupiają po jej słabej Sstroała, 
gdzie me bierze się w całej pełni w rachubę po- 
średnich kosztów zwiększonego dochodu, gdzie. 
nie zwTaca się uwagi na to w Jakiej mierze twór- 
cy wartoŚci sami zużywają: sig w stworzonych 
przez się wartoŚciach, gdzie się me bierze zupeł- 
nie pod uwagę organicznej kwoty amortyzacy|- 
nej. Im bardziej rafinowanemi stają się możliwo- 
ści wykorzystania z powodu postępów techaiki — 
tem troskłiwiej naieży baczyć na to, by wzra- 
Stające wykorzystanie nie przerodziło stę w wy 
zysk. Racyonalna polityka ckonomiczrnja jest w 
grunscie rzeczy polityką produkcyjną. Z powodo 
braku naukowej ekonomii człowieka, nie każda 
polityka socyalną idzie po tej Bmt. Musimy czę- 
stokroć uciekać się do zreal zowania zła w łego 
skutkach, zamłast w jezo przyczynach, co ną- 
kłada na nas największe ciężary przy względnie 
małych skutkach. Histerycznię jest ta tendercya 
zupełnie zrozumiałą W przeszłości kiedy bruk 
nam było głębszego zrozumienia spolecznych zwią 
zków przyczynowych, mie pozostawało nam czę- 
stokroć,mic innego. jak zło, którego przyczyn nie 
znaliśmy złarodzić przynajmniei w jego maido- 
tkliwszych skutkach. Nasz całv, w znacznej cze- 
{cì samarytański ideał humanttarności, datuje się 
jeszcze z tej epoki, Obecnie niedateką już lest 
chwila, w której powszechnie zwycięży zrozu- 
mienie, że nafełębsze znaczenie humanitarności 
leży wjezo gospodarczej produktywności. Do- 
tychczas zwracaliśmy zawsze uwagę ma wzrost 
zewnętrznej wartości, n'e pracując zarazem w 
kierunku powiększenia organicznej wewnętrznej 
wartości. Wszelka praca, którą się wykonywa 
pod pewnymi warunkami | która trzyma stę pe- 
wnych określonych granie, przynosi obok zewnę 
trznej nadwartości, także orgarczną nadwartość, 
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która uwidacznia słę w wzmocnieniu organów |wiładomość, której na razie brak jeszcze podwier Narady węgierskie. 

wskutek pracy. Dopiero skoro staramy się gwał dzenia, że szef misyi wojskowej franouskiej w Poł Budapeszt, 3 sierpnia. 
townie przdkroczyć granice produktywności i|Sce gen. Henrys został przez swój rząd odwołany (Telef.) (G) „Pesti Hirlap“ dcnosi, że kie 

wie zważamy na ciągłą restytucyę zużytych sił,|i opuszcza Warszawę. rownik francuskiej misyi wojskowej w Budapesz» 


wiedy towarzyszą zewnętrznemu wyzyskowi or jets gen. Hermelin, miał konferencyę z ministr. 
ganiczne straty, a ludzie pracujący stają się —|CZY KONŁERENCYA LONDYŃSKA ODBĘDZIE | spraw zagranicznych Telekym, poczem wyjechał 
zamiast być zdrowymi koesumogtami owoców SIĘ? jdo Preszburga. gdzie odbył naradę z gen. Pelle. 
swej wytężającej pracy, przedwcześnie zwżytymi (Telet) (m) Oprócz tego co już wiadomo z, Twierdzą, że konferencye te są w związku z przy- 
i równowaga pomiędzy produkcyą a konsumcyą |depesz, Licyd George oświadczył koresporriento- gotowaniem akcyi przeciwko ofenzywie bolszewi: 
domaje zwichnięcia, która wprowadzą zamęt w |wi biura Reutera w Boulogne co następuje: Jeżeli | ckiej w Pol:ce. 


całe życie gospodarcze, oduowiedź rządu sowietów okaże, iż dążą oni tyl- 
(C. d. n.) Dr. Aleksander Kohl. |ko do pokoju asobnego z Polska, wówczas konfe- CZESI NIE MOBILIZUJA SIĘ. 
rceacya w Londynie sę nie odbędzie, Jeżeli jednak Warszawa, 3. sierpnła. 
KOALICYA WYSYŁA OFICERÓW. przeciwnie odpowiedź ich będzie zgodna z propo- (Telef.) (m) Czesko-słowachie biuro prasowe 


Warszawa, 3. sierpnia. zycyą państw sprzymierzonych, kontereucya tę- |Zaprzecza urzędowej wiadomości, podanej przez 
tTelei.) (m) Z Londymu donoszą: Pierwsze |dzie się mogła odbyć w przeciągu miesiąca, Mo- |Pisma zagranczne jakoby w Czechach zarządzo- 
sprawozdanie franduskiej mish militarnej w|wa tn raturalnie o konferencyi londyńskiej przy [nO mobil zacyę 
Polsce poleca przekazanie amunicy! dla Polski, |wspóiudzialę przedstawicieli rządu sowietów. |p 
a nadto domaga się wysłania do Polski 600 of- aj wy  Hewi 
cerów francuskich i 600 oficerów angielskich. W WŁOCHY BĘDĄ REPREZENTOWANE W si krzywdząc °} decy AIA koalicyi. 
związku z tem postanowiono, że Francya ma LONDYNIE. O WĘGIEL DLA ZAKŁADÓW BIELSKICH. 
wysłać amunicyę dla Polski przez Qdzńsk, Warszawą, 3. sierpnia. - Warszawa, 3. sierpnia 
(Telef.) (m) Biuro Reutera dowiadujee się, że | (Telef.) (m) Niemcy cieszyńscy rozpoczęli 
ODWOŁANIE GEN. HENRYS? Włochy będą reprezentowane na konferencył w jPSrtraktacye z Czechami o wymanę Cieszyna 
Warszawa, 3. sierpnła. |Londynie. : na Frysztad. Do Cieszyna przybyła nadto liczna 
(Telef) (G) „Robotnik“ przynosi sensacyjną delegacya przemysłowców z Bielska w sprawie 
yk Mz M węgla. Według decyzyi rady ambasadorów Pol- 
Ska ma pobierać z zagłębia cieszyńskiego tyle 


s (a R 2 wezla ile pobierała w roku 1913. Otóż w tym cza 

r Krwawe boje z najeźdźcą s'e Polska wogóle nie pobierała węgla cieszyń- 

= | BOHATERSKA OBRONA ŁOMŻY. obrońców stanęła nietylko załoga wojskowa Łom- |skiego dla zakładów w Bielsku. Zatem tym za- 
Warszawa, 3. sierpnia ży, ałe natychmiast siormowane samorzutnie od-|Kladom groziłoby obecnie zamknięc.A 


KTelęf.) (G) Jak wiadomo, w zeszłym tygo- |działy ochotnicze, złożone ze wszystkich warstw } ; 
(nlu wypłynęły pod Łomżą znaczne oddziały bol- mieszkańców a nawet kobiet i dzieci. Dzielni ob-| JESZCZE JEDNO BEZCZELNE KŁAMSTWO 


*zewiekir. Jakiemi drogami sę one tam dostały, rońcy Łomży którzy zapragnęli pójść w ślady CZESKIE. - 
ve iest jeszcze znane. Jest bardzo możliwe, że dawnych obrońców Lwowa zadali bolszewikom ` „ Warszawa. 3. sierpnia. 
przez Litwę i Prusy. O przebiegu tej ekspedycyi Ciężkie straty, zaścielając “ch trupami pola po dru- (Gelet) (G) „Narodni Listy“ przynoszą tem- 


adchodz teraz dokładniejsze wiadomości. Jak jgiei Stronie rzeki. Bolszewicy musieli ustąpić. — |dencyśire kłami'wą wadomość, że po ogłoszeniu 
wiadomo, jeszcze z czasów rosyjskich pod Łom- POWAŻNA pomoc przyniosły obrońcom oddziały |rozstrzygnięca na Spiżu i Orawie w okręgach 


tà na drug m brzegu Narwii, pozostały umocnilo- Wojsk polsk'cl. cofających się z Goniądza. pręyznunych Polsce ludność samorzutnie urządzi- 
ne forty, które otecne oddały znaczne usługi o- la pleniscyt, który wykazał, że'86% m eszkańców 
orońcom miasta. Ataki bolszewick e trwały przez U GRANIC LUBELSKIEGO. — WRÓG. tych ocręgów pragnie należeć do Czech. Jak igać 
iwa dni t. i. 28 i 29 z. m. Bolszewicy chcieli Warszawa, 3. sierpnia, |to już porządnie. Nje wiadomo co bardziej tu ņo- 


przed 30 z. m. t. |. przed datą rozpoczęcia roko- (Telef.) (m) Z Lublina nadeszta tu wiadomość, poż ge bezczelność tego łgarstwa, czy też 
mañ posunąć się ja knażdalej w głąb polskieso te- |że województwo lubelskie wytrzymało pierwszą | 0 070%. 


rent. próbę ogniową ataku wroga. — Pułki poznańskie 
Dz eń 28. zm. był dniem ciężkich wa!k. Wśród | odparły bolszewików za Bug. A EE NOCY Er zg RE aw 
sia 2 i Crelef.) (m) Z Paryża donoszą: Pime agir 
. . sze omawiają rozstrzygnięcie w sprawie Siąska 

Budierny wybiera się do Berlina, Paryża i Londynu! | Cieszyn dess, N 
a Warszawa, 3, sierpnia. |ga, że złoży szablę dopiero w dniu, w którym ar-|,,„jo7 mal, stwierdza że podział wypadł wy: 

_ (Telef.) (m) W imieniu konnej czerwonej ar. | mła czerwona będzie mogła otrzymać rozkazy pe 2 Ta żądań T a TI 

mit Budienry wystogował odezwę do konzresv | operacyine z czerwonego Paryża, Berlina i Lon- d „Pe Ri aia i Sy aa Aż" PRA oba ng 
trzeciej Międzynarodówki, w której, przechwa- | dynu. TOY. „PPE Za Sig A rzyEniępiu 1 Zarana 


wszystk ego coby groziło pokojowi europejskie. 
mu. Część prasy francuskiej przewiduje silne roz 
czarowanie w Polsce, 


lając się zwycięstwami nad armią polską przysię- 


Wojska rosyjskie wkroczyły do Besarabii! LEWICA I PRAWICA WOBEC BENESZA. 
Warszawa, 3. sierpnia, Wiedeń, 3. sierpnia. 3 Warszawa, 3. sierpnia 
(Tetef.) (m) Doniesienie belgradzkiego r (Telef.) (G) Z Belgradu donosza pod datą 1. (Telef.) (m) Z Pragi nadeszła wiadomość, że 


prasowego o ultimatum Rumunii pod adresem Ro-| bm.: Wojska bolszewickie przekroczyły granice | CZSK mie ar sprdw Zagranicznych Benesz za- 
żyi sowieckiej nie uzyskały dotąd potwierdzenia. | rumuńską, ze strony rządu rumuńskiego Pd | ZE CE czeskimi gios W sprawk 
Natomiast donoszą z Belgradu, že wojska rosy|- | niono rozległe przygotowania. Rząd rumuński wy | Gicżz l RY, amsagadawówo yiotyczącej”_ Sląsk? 
skie przekroczyły już wez raj graicę Besgarabii. | siał do sowietów note, malącą charakter trzydnio my CEO Koia low e czeskie zamierzają 

AST ZĄ baa, „Benesza powitać z tznaniem zą uzyskane sukce 
is natomiast prawica zapowiąda ostrą kampanie 
przectwko Beneszowi. < 


GEN. SZEPTYCKI W KRAKOWIE, main i wielu inmych dostojników wojskowych i 
Kraków, 3. sierpnia. |SSViNYCi. PREMIER WITOS WE LWOWIE. 


WOW, 0, nia. 

(WAT) Dzienniki doaoszą: Do naszego mla-| DELEGĄCYA ARMII UKR. W WARSZAWIE. ($) Dziś ne godznie 9 a in Na Bit 
fa przybył chory jra czerworikę genera! Szeptyc- Warszawą, 3, sierpnia. |jazly przybył do Lwowa prezydent ministrów 
$ Karetką pogotowia przewiozlła gen, Szeptyc- (Telef.) (m) Przybyła tutaj delęgacya armii Witos. Na dworcu powitali go gen. del. dr. Ga. 
Nego z dworca kolejowego da mieszkania ks. Sa. |ukraińskiej, złożona z przedstawiciela głównej lecki z zastępcą swQim r. Zimnym. dowódcą DOG 
fehów przy ul. Sztak, Stan zdrowią gen. Szep- |Komendy ukraińskiej szefa sztabu xenevalnego generu Lar'ezan, dyr pel cyl di ' Reinlenkięr oraz 
yckiego budził początkowo poważne obawy zę |7€1-poor. Snklera, pierwszego generała kwater- gojeg „cj wszystk çh prawie władz urzędujących 
względu na komplikacye ze sercem, obecnie nie- | Mistrza. sztabu generalnego pułk. Kapustańskiego ws Lwowie. Z dworca poięchał premier automo 
lezqieszeństwo już minęło. Gen. Szeptyckt pogo- |?782 przedstawicieli armi} pułk, Tkaczuką i LOT. iter d. pałącu namiestnikowskięgo, zdzia też 
taje w op ece lekarskiej dra Zapa!owicza. Gene- Simanczewa. „zamiętzkai, O godz. 11 rozpoczely się przesłucką- 
ral Szeptycki powaiony ciężką. chorehą, mie ustan | ODEZWA SOCYĄLISTÓW LITWY I BIAŁO- nia. Na godz, | po połudny prez. Neumann zwo- 
wał jędnąk w pracy ami na chw ls. leżąc w łóżku RUSI łał nadywyczajne posiędzenę Rady miejskiej ce- 
pezyjmow.ł raporty | referaty dobhorowsgo 7e- V'arszawa, 3. sierpnia len ureczystego powitania premiera, Premier Wie 
społu swoiçh oficerów, Cheroha gen, Szeptyckiego (Telef) (G) „Robotnik“ ogłasza odezwę so» |tog dziś jeszcze wraca do Wgrszawy. 
wywołaią wszędzię powszeciie współczucie. W |eyalistów Litwy i Białorrsi wzywającą wszyst- y 107-% 
ciązu dni ostatn ch odwiedzili chorego Naczeln'k |kich swoch członków i sympztyków pod broń w | Warz z premiarem przyjechał do Lwowa mi 
Państwa Piłsudski, general Henrys, Romer, Orle- | szersgi armii litewsko-białoruskiej. 5 lnister poczt i telegr dr. Władysław Stesłowica, 
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Nasz fejleton. W dzisiejszym numerze 
„Gazejy Wieczornej* rozpoczynamy druk orygi- 
nalnej noweli p. t. „Kolumny“ Jana Stycza, któ- 
rego utalentowane pióro znane jest naszym Czy- 
telnikom z szeregu utworów fejletonistycznych 
zamieszczanych na łamach naszego pisma. 

Naczejnik Państwa zamianował: Dr. Kazimie- 
tza Białaszkiewicza, kierowiika pracowni fizyo- 
iogicznej Towarzystwa Naukowego Warszaw- 
skiego, prożesorem zwyczakiym fizyołogii zwie- 
rząt w Uniwersytecie ‘warszawskim. Dr. Kazi- 
mierza Noiszewskiego, docenta prywatnego Åka- 
demij medycznej wojskowej w Petersburgu, pro- 
jesorem zwyczajnym okułistykń w Uniwersytecie 
warszawskim i zatwierdził wybór proś. Jama Ko- 
charowskiegn na rektora Uniwersytetu warszaw- 
sktezo na rok akademicki 1920/21. 

Mianowanie, Minister wyznań i oświecenia 
zatwierdził: uctrwałę Wydziału teciogicznego Uui- 
wersytetu Jagielcńskiego o udzielenie ks. dr. 
Antomiemm Szymańskiemmi „veniam legendi“ 2 za- 
kresu nauk społecznych (ciirześcijańskich) na U- 
niywersytodie Jagtellońskim i uchwałę Wydziaki 
iexarsktego, udzielającą dr. Henrykowi Nusbau- 
mowi „veiim docent?“ z zakresu fłoiogśi i losi- 
ki fekarskiej w umiwersytecie warszawskim. 

- (S) Bedzie czy nie będzie?— oto pytanie, 
które zajmuje obecnie umysły wszystkish. Słyszy 
się je o każdej porze dnia czy to na ulicy, czy 
to w kawtarni, restnuracyi, tramwaju i gdziekol- 
wiek zejdą się choćby dwie tylko osoby. Natu 
ralnie chodzi tu o zawieszenie broni. W tym 
kierunku walczą ze sobą obozy optymistów i pe- 
symistów, z których pierwsi twierdzą, że będzie 
za każdą ceme, a drudzy twierdzą wręcz przecie 
wade, Prawda leży po środku, gdyż zawieszenie 
|wonl zastąpić może tylko za cenę odpowiadającą 
homerowi i godności narodowej. Czy i kiedy 
nastąpi PE się najdalej do jutra godz. 5 


udniu. 

Il. baterya artyleryi ppułk. Śniadowskie- 
go rusza w pole dziś w południe. Około godz. 
1-ej będzie przemaszerowywać przez uł. Akade- 
micky i Legionów. Lwów. nie omieszka serde- 
cznie pożesnać swych w bój ruszających dzieci, 


specyalnie dla wysokich i smukłych osób. Włosy 
zbiera się od czoła i wiąże stę w tyle głowy w 
wezel Nad tym węzlem wznosi się wysoko i sze 
roko fala włosów, ułożonych w kształcie wachla 
rza, podpiętych niewidocznymi grzebieniamu, Fry 
zura taka, otaczając głowę damej osoby niby au- 
reok, jest bardzo efektowna, Farbowanie włosów 
teraz zupełnie ustaje.  Ładnem ubraniem głowy 
jest wąska, brylantami wysadzana wstążeczka, 
opasująca głowę, nad czołem nisko, prawie nad 
brwiami. Na lewej stronie jest do wstążki przy- 
mocowany pęk czarnych piór strusich, które opa- 


steranemu wojną Żołwierzowi-inwalidzie, który w: 
wałce o nasz byt marodowy mirac? zdrowie, az 
niem zdolność do pracy zawodowej. Ma on prawo 
oczekiwać pomocy od najszerszych kół społeczeń 
Siwa. Dary czy to w: ziemi, czy tow skromnych 
datkach pieniężnych przyjmaje Tow. Zagród dla 
połskich inwalidów w Krakowie, Basztowa 9. 
Błższych wyjaśnień udziela Dyrekcya pisenmie. 
Sekcya szkolnictwa zawodowego, w porozu- 
mieniu z Ministerstwem przemysłu j handłu orga- 
mizańe od jesień br. przy Państwowej Szkole 
góriiczo-łmtniczej w Dąbrowie Gómiczej kursy 
dokształcające dia dozorców eórmiczych.  Kurs| daja na twarz. 
nauki dwułetni, Nauke odbywać Się będzie wie- (7) Jubiler bez firmy. W poszukiwaniu 
czorem po 12 godzin tygodniowo. Część kosztów | — za towarem rzekomo puszczonym na pasek — 
utrzymana szkoły ponosi Rada Przemysł. Górn. i przedsięwzięła wczoraj policya rewizyę domową 
(s) Nowy rodzaj zapałek, W Niemczech pann- | w mieszkaniu Samuela Adlersteina, dozorcy cmen- 
je ogromna drożyzna ł brak zapałek, tego Środka | tarza izraelickiego. Rewizya wydała nadspodzie- 
wprost nieodzownego w życiu codziennem.  Odlwany wynik. Znaleziono bowiem u Adlersteina 
dłuższego czasu przemyśliwano nad wynalezie- | trzy złote męskie zegarki, pięć złotych zegarków 
mem iakżeżś namiastki. Obecnie zaczęto w Frank-, damskich, wiele łańcuszków, branzoletek, kub- 
furcie nad Menem wyrabiać „zapałkł* papierowe. | ków Srebrnych i t. p. rzeczy. Znalezione przed- 
Na kawałku tektury natieionych jesi 250 pasków | mioty na razie zdeponowano na policyi, Adler- 
papieru, pociągniętych na jednym końcu i po je- stein twierdzi stanowczo, że zakwestyonowane 
dnej stronie łatwo zapalna srbstancyą. U kóry przedmioty są jego, wyłącznie tylko jego, włas- 
część kartonu pckryta jest masę szorstka taką, ja | ToŚCia- x s 
ką pociągnięte są boki padelek z zapałek i która (—) Znikły bez śladu. Minie Vub z Cho- 
shrży do ich pocierania. Chcąc użyć tych zapałek, | dorowa, wczoraj przed południem w sklepie Me- 
wydziera się jeden pasek papieru, pociera się go|ghla Hirsza, przy pl. św. Teodora |. 4, znikło 
odpowiednią strone ote masę szorstką ! papier się „dwa pakunki, zawierające kilkanaście metrów 
mw tej chwili zapala. Zapałki te nie nadują się oczy płótna i dwadzieścia dwie chustek na głowę, łą- 
wiście do wszystkich celów. Papierosów i cygar | cznej wartości 6.000 Mk. Najciekawsze jest to, 
zapałać -kemi nie rożna, znakomite natomiasti E pakunki leżały koło poszkodowanej i znikły 
usłagi oddają w gospodarstwie domowem, użyte = gr “s =. gdy ta była zajętą rozmowa 
do zagałania pod kuchnią ; w piecach. Ponieważ |” wościcie em stepu. 
cena tych nowych zapałek niższą jest od ceny 
pudelica zapałek zwykłych, a usługi oddają te sa- 
me, staną się prawdopodobnie wkrótce zapałki 


KOMUNIKATY 


Zebranie orzanizącyjne 3-go bm. odbędzie 
się o godz, 7.30 wiecz. w sal stow. „Skała” ze- 


ny wydała w tych dniach obwieszczenie, a mocy 
którego robienie zdjęć na ulicach i placach publi- W Iwoniczu złażyłi Kuracyusze  Zarzęd Za- 
cznych dla celów kinowych będzie w przyszłości | kładu kwotę 50.000 Mk. na żośnierza polskiego do 
wymagało specyalnego zezwolenia odpowiedniej | dyspozycyi gen. Józefa Haflera, 


wladzy. Zarządzenie to zostało wydane, gdyż w j lą sdnerska Młp. Oddz. Aimi) Ocho- 


| Hory dar dla pofstdch krwalitów. Marya hr.|ostatnich czasach dopuszczano się rozmaitych 
Widelopolska ofiarowała do dyspozycyi gen broni | madnżyć. | 
Tórefa Fafiera, protektora Towarzystwa Zagród (r) Nowa tryzera, Wiete pieczołowitości po- 
da potskich irmyalidów im. Kościuszki 300 morgów |święca sie obecnie w Paryżu uczesaniu głowy. 
cieni 4 500 sztrk drzewa buduicoweyoć dla irwań- | Fryzury bywaja ubierame piórami, kwiatami. praw 
dów, wdów i serot po połegłych. Prawdziwy tem dziwymi kamieniami, nierzadko też połysku} we 
czym obywatelski niech służy naszemu społeczeń- | włosach wyroby z tości słoniowej. Najulubięńszą 
stwr przykładem | przypomni obowiązek przyczy fryzurą do strojów wieczorowych jest obecnie fry 
niewa stę |] swoją lepta do zabezpieczenia bytulzmra t. zw. pwachiarzowata . Stosowną jest ona 
m" a "pode: ep. SGZoa_ grzb My * * g "rp . BA. WOT OOPS WW r SEn 
Take uwagi zamieniano w kolonii angielskiej 
ł amerykańskiej, W kołach włoskich wrażenie 
wywołał przedewszystkiem fakt, że operacya od- 
była się w pałacu Barberini. Poiępiano to powsze- 
ghmie i uważano za coś niesłychanego. Ks'ężna 
(Mancelli me występowiała z jawną naganą ale nie 
mogła wprost zrozumieć jak się to stać mogło. 
Jeżeli sir Teodor jest kochankiem pani Denzil, 
jak księżna i wiele innych pań przypuszczało, dla- 


ROBERT HICHENS. (65) 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómeaczyła z angiciskiego 
BR. NEUFELDÓWNA. 
(Ciąg dalszy). 
' A oo ty poczańesz ze sobą, Doloretto? — Pen Denzil, której nie potępiana zbyt niemiiosier- 
zapytał wychodząc. — Czy me byłoby najlepiej. "ie za uczucie dla taxego pięknego i ponętnego 


Seby$ wyszła trode na powietrze? Jesteś bardzo | "cżczyzny, jak sir Teodor, — dopuściła do tego, 
biata. i żeby jej mąż był operowany w domu jej kochan- 


— A kłedyż ja nie jestem blada? ka? A wreszcie zachowanie się lady Camnynge! 

— Bywają różme rodzaie bladości. .Ale, jak Także zupełnie niesłychane. Z jakiego powodu 
chcesz. Myśle. że wolisz być w domm... iak ia. |Ztmienia swój wytworny apartament na Szp'tal, 

Wyjął ręce z kieszeni, wsunął je ponownie jj dla wygody ludzi, których z pewnością w głębi 

h serca nie cicrpi a może j nienawidzi? 

Księżna rozmawiała o tem sensacyinem zda- 
rzeniu z margrabią Montebruno, który powrócił 
właśnie z Riviery francus’ fi. 

— Nigdy nie zdołam zrozumieć Anglików — 
mówiła — jakkolwiek mam Krew angielską w ży- 
dach. Jak ci się zdaje, margrabio, czy lady Can- 
nynge wie? : 

— (ara Lisetta... o czem? — spytał Monte- 
bruno swoim ostrym, beezdźwięcznym głosem. 

— O swoim męża i pani Denzii? 


— — — — a — — 


Wiadomość o niebezpiecznej chorobie radcy 
ambasady brytatfriskiej rozeszła się szybko w to- 
iwarzystwię rzymskiem i wywołała wielkie zdzi- 
„Ależ w'dziatem go dopiero onegdaj... wyglą-' 
dał doskonale!” 

„Niesiycirane.. nikt nic nie wiedział!” 

„Przecież nie dalej. jak wczoraj było m Den- 
ziłów zebranie. Wiem, bo mote dzia: były u uich“ 

„Nawet jego ambasador dowiedział sie do- 
piero na kilka godzin przed operacyg. 

„Zawsze naf’ zadużo niebocak!" 


£ 


mężczyćni prawie niędy. 
— A iednak zabiera panią Denził do siebie w 


czego posuwa do tego stopnia obłudę? I dlaczego |” 


— Kobiety zawsze wiedzą o takich rzeczach, 


tniczej prosi o zaopatrzenie jej w przybory knar 
|wieckie i szewskie. Miejsce zbiórki w biurze od 
działu propagandy, ul. Akademicka 1. 5. H. p. 
mo ; 
Ś'nb p. mig Struszkiewiczównej, art. dram. 
eatru Polskiego w Wilnie z p. Józefem Wodyńskim, art. 
waw odbył sią w Warszawie w kościele św. Ale- 
sandra. 


== 


BETWEEN u e TREACCE MET TPWEROAE 
takie: chwili. Denzil może 1mrzeć w jej mieszka- 
niu i pani Denzil i sir Teodor będą wolni, 

— Wolni! Lady Cannynge będżie istniała 
nawet jeśli pan Denzil umrze, 

— Nie sądzzę, żeby lady Cannymge była z tych ko 
biet, które walczą w takim wypadku Nie liczo- 
noby się z nią. Jej siła nigdy nie będzie połegała 
na walce, 

— A na czem, mia cara? 

— Na, zdobyciu jej, jaki sądzę 

— Al... — rzekł Montebrumo. 

Popatrzył na księżnę bacznie przez. dłuższą 
chwilę, poczem rzekł: ; 

— Starzeję ‘się i idyocieje... 

-— Nie bądź Śmicszny, Giorgio! 

— Nie, ale powiedz dokładnie, księżno, 
przez tę zagadkę rozumiesz, 
|  — Otóż, wydaje mi się, że jeśli Dolores Cam. 
nynge zostanie kiedysolwiek zdobyta, ten zdo- 
bywca stanie się prawdopodobnie jej niewołni- 
kiem. 

Gdy Momtebruno odezwał sie 
czem Się nie Śpieszył, rze !: 

— Czy mam dziś wieczór pójść zapytać jak 
się miewa pan Derziłe 

— Owszem, proszę, chziałabym wiedzieć. Bie 
day człowiek! I właśnie v chwili. kiedy otrzy- 
mał to, czego pragnął, non. „cyę do Monachium. 

— Tak to bywa ma tym Świecie. 

Późnym wieczorem Momtebrune zajechał do- 
rożką przed pałac Barbermi, oddal kartke i za 
pytał o stan pana Derzitz. 

* Maestro di casa. Cannyaro'ów, Rzymian w. 


co 
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Zwracamy uwagę na dzisiejsze peronie © ne- 
wobciach wydawniczy nakładem „Zdroju“, które w o- 
becnym czasie zastoju wydawniczego powitać należy ze 
ezczególnam uznaniam. 3845 © 


Hand:l zzwnętrzny Pob Ki. 
Lwów, 3. sierpnia. 

(ty Gtrówny Urząd statystyczny opracował 
statystykę cbrotu towarowego Polski z zagranicą 
w okresie od 1. listopada 1919 do 1. lutego 1920. 
Statystyka opartą jest na datach dostarczonych 
przez Komory celne wszystkich trzech zaborów 
z wyjątk em cbszarów znajdujących się pod za- 
rząden cywilnym ziem wschodnich. Zatem nie 
iesi uwzględniony towar, który wszedł bezpośre- 
dnio do tych otszarów z Rosyi, Litwy i Łotwy. 

Statystyka przywozu i wywozu towarów w 
powyższytn okresie przedstawia się dla nas wiel- 
ca mekorzystnie. Z okrągło 36.6 milionów kg. w 
Astopadz e przywóz warósł w styczniu 'do 79.6 
mil. kz, czyli przeszło o 100%. W tym samym 
czasie wywóz zwększył się wprawdzie dziesię- 
ciokrotnie, ale pomieważ stanowił w lstopadzie 
tyko okrągło 516 tysięcy kg. czył 76-tą część 
przywozu, przeto zwększenie się wywozu w sty- 
czniu de 5.3 mil. kg. nawet w przybl żeniu jesz- 
cze niə wystarcza, jakkołwek zasadniczo popra- 
wła stome przywozu do wywozu. Za cały kwar 
ta! wywosił przywóz 155.5 mil kg., zaś wywóz 
8 mil. kz. czyli 5.1% przywozu. W listopadzie 
wywóz starcwił 1/76-tą część przywuzu, zaś w 
ciągu calego kwartału już tylko 1/20-tą, co jednak 
zawsza jeszcze przedstawia słę bardzo tiekorzy- 
strye dla bilansu handlowego Państwa Polskiego. 

Jak slusznie zauważa dr. Hilchen w „Przeglą- 
dzie Gospodarczym”, stosunek importu do ekspor- 
tu naszego powimięry nam otworzyć oczy na wie- 
łe zjawisk dotychczas należycie nie wyświetlo- 
nych, a przedewszystkiem ne stały spadek naszej 
waluty wobec niewspółm emie większego zapo- 
trzebowaria wałuty obcej w stosunku ido zapo- 
trzebowania marki polskiej. 

Statystyka powyższa nie obejmuje transpor- 
tów apruwizocyjnych, rządowych i wojskowych. 
Transporty rządowe aprowizacyjne stanową 75% 
przywozu prywatnego, Tak up. w oiągu 1919 roku 
} do 1 maja 1920 rząd inportowaj produktów apro 
wizacyjnych z Ameryki 456.8 mił. kg. z innych 
krajów 149 mi. kg. razem 471.7 mil, kę. Za- 
ai aan ann T "| "1 PREZ CA Osą WY 2 
średnim wieku, pełen godności, g twarzy inteli- 
gontnej i poważnych, wyrazistych oczach, pod- 
niósł reca. 

— Biedry signore jest bardzo chory! bardzo, 
%andzo chory! 

Moatebrzmo wyraził mbołewanie w obojętnych 
słowach. 

— Jaka szkoda! laka szkoda! Mejmy nadzie- 
tẹ, że się wszystko dobrze skończy — dodał. 

— Dlaczego nie mieelibyśmy mieć nadziei? 
— odpar! maestro dl casa. 

„Dlaczego nie mielibyśmy mieć nadz:el'* po- 
etórzył w duchu Montebrumo idac po szerokich 
schodach, 


Nazajutrz rano, pomimo wszelkich wysiików 
tekarzy, Denzil zakończył życie — serce nio wy- 
trzymrało wstrząsu, jakiemu uległ cały ustrój ner- 
wowy statkżem operacyi. 

fWieczorem tego samego dnia, w pierwsze 
wydaniu „la Tribuny“ zamieszczoną była wiado- 
mość o jego Śmierci, wraz z krótką wzmianką o 
przeb'egu jego karyery dyplomatycznej, wyra- 
rami żalu, z powodu zgommi współczuc.a dla Żony 
| nieletnich dzieci. i 

Między licznymi czyelnkami tej wiadoniości 
był też Cezary Caroli. Przeglądał zawsze „Tri- 
bune“ przed udariam Się na spoczynek. Tym ra- 
zem wszakże kupił gazetę wchodząc z trzema 
przyjaciółmi do hallu „Salone Margherita". Zajęli 
lożę no lewej strone scany, a skoro tyiko usiedli, 
Cezary rozłożył dziennik i zaczął czytać, nie zwra 


tem sama aprowizacya kraju wymaga importu, 
który prawie dorównuje całemu przywozowi 
wszystach towarów prywatnych Znacznie gorzej 
łeszczę przedstawia się sprawa, gdy porównamy 
import prywatny z importem aprow:zacyjnym i 
wojskowytn łączne. Przywóz prywatny starrowić 
będzie zaledwie  kiłktmasto-proceutową cząstkę 
importu rządowego, wojskowego i aprowtizacyj- 
nego. Ze ziozumiałych przyczyn inporta wojsko- 
wego mi” podaje sie. 

Odpumiednio wielki wywóz artykułów bedą- 
cych w posiadamiu rządu móglty ten stosunek 
zmienic. Jednakowoż eksport rządowy do 15. ma- 
ia 1920, obcimutący ropę i przetwory ropne, oraz 
iaja, masłc, gęsi i wędlimy, wskazuje zm komo 
mały procent importu. I tak, w roku 1919 wywie- 
zicno z Polski za pośrednictwem urzędów pań- 
stwowych okrągło 63 mil. kg. nadto do końca 
marc: 1920 około 54.6 mił. kg. ropy i przetwo- 
rów ropnych. Wartość produktów spożywczych 
wywiezionych do 15. maja b. r. za pośredn' ctwem 
państwowych urzędów wyrnosiła 50 mit. marek p. 
i 3.4 mil. koron. \ 

Co sie tyczy kienmku naszego eksportu i po- 
|chodzenia imrportn, cyfry Statystyczne przedsta- 
|wiają mnzstępujący obraz. Towary na rachimek 
prywatny sprowadzone do obszaru celnego Paf- 
stwa Fx skiego w czas'e od 1. listopada 1919 do 
1. lutego 1920 przechodziły z krajów: Niemcy, 
Czechy, Austrya, Holandya, Anglia, Ameryka pół- 
nocia, Szwajcarya, Francya i Włochy. Porządek 
wyliczenia tych państw opiera się na wysokości 
cyfr importu. Widzimy w statystyce qgromnę 
przewage tewarów m emieckich i anstryaakich w 
naszym handlu zagranicznym, tak Że wymiana 
towarów z wszelkiemi unemi państwami stanowi 
zafodwie nieznaczny procent w stosunku do 
dwóch pierwszych krajów. Dipiero przy towarach 
aprow zacyjmych wysuwają się Stany Zjedmoczo- 
ne Amerylg północnej na pierwszem miejscu. Nasz 
handzl i przemysł pow ązany przedwojennymi 
Stogwtkaml z Niemcami i Wiedniem sprowadzał 
w povyższym  okresię 80%  zapotrzebowamych 
towarów z Nemiec i Austryt 

Fodobrie k'erunek naszego eksportu wskazn- 
je, Że najsilniejsze więzy naszgo życia gospodar- 
czego lączą nas nadał z Niemcami i Austryą, do 
których wywozimy prawie wszystkie nasze to- 
wary. Tak np. prywatny wywóz towarów z Pol- 
ski w kwartale od Istopada 1919 do końca stycz- 
na 1929 wyrosił do Niemiec okrągło 3.4 mil. kg. 
do Austryi 2.3 mi, kg, do Anglii 1.4 mił, kg., do 
Szwajcarył 300 tys. kg., do Holandyi 100 tys. kg. 

Dz'eląc sprowadzonę towary w ciagu danego 


Naraz wzrok jego padł na rubrykę nekrologii 
1 Cezary przeczytał w'adomość o zgonie Franci- 
szka Demzila w pałacu Barberini. Na scenie w tej 
chwili ulubienica publiczności, Anita di Landi, po- 
pisywała się popularną piosenką ludową: „Zampu- 
gnaro”, przyimowamą ząwszd grzmiącymi ošla- 
skan i brawami. Cezary czytał i słyszał Śpiewa- 
lacy głos Anity di Landi a oryginalna charaktery- 
styczna piosenka złączyła się już nazawsze w je- 
go umyśle, z wolnością pani Denził — śmierć mę 
ża utożsamiał bowiem z jej wolnością — i ze zwro 
tem wlasnego Życia w kierunku, stóry go miał 
doprowadzić go spełnienia najgorętszych prag- 
nień. 

W końcu odłożył dziennik, opar się o balu- 
strade loży i skierował wzrok na Anlię di Landa. 
Widział jednak małą oberzę w górach, oplecioną 
wima latoroślą ł słyszał skowronki, Śpiewające, 
śród wielkiej ciszy i zawretności. 


ROZDZIAŁ XVI. 

W początkach marca, w miesiac, mniej więcej 
po zgonie Frańciszka Denzila, księżna Miravanti 
urządziła w pałacu swoim, nieopodal Corsa, wieł- 
ką zabawę śŚlizgawkową, 

Ksieżną bogata, wesoła, dobra z natury, mło- 
da jeszcze wdowa, mała dwóch synów — osiem- 
mesto i dwudziestelętniezo -— oraz ładną córkę, 
która niedawno poślubiła hr. Emila Boccara, 
mlodszego brata hrabiego Nina Boccara. W ciągu 
sazonu, przed Wielkim Postem. wydała dwa wiel- 


tając uwagi ani na wykonawców na scenię anj najkę bale i kilka wieczorków tajiciiących. Teraz. 


yubiłczność. 


Sdedy Wielki Post się zaczął a towarzystwo uda- 


okresu na cztery grupy, młanowtcie: 1) surowca 
2) przedmioty i towary spożywcze, 3) wyroby 
|gotowe, 4) półfabrykaty, otrzymamy następująca 
jliczty. Inport w pierwszej grupie wynosił 58 mt. 
kg, w drugiej 60.5 mil. kg, w trzeciej 30 mi, kg. 
"W czy artei 1.8 mil. kg. Stosmek sprowadzonych 
towarów z zagranicy jest zatem dość prawidłowy. 
Na perwszy plan wysuwa się żywność z powodu 
nadzy yczainych warimków Państwa, na drnugiem 
miejs s stoją surowce niezbędne dla naszego 
przemysłu, na trzeciem wyrory gotowe, stano- 
wiące 19% całego przywozu do kraju. 

Co sę tyczy artykułów luksusowych, usta- 
lenie tychże jest trudne, gdyż pojęcie luksusu Za- 
ileży od stopnia zamożności i cywiľzacyi kraju, 
Iprżyży yvczajenia ludności i warurków lckalnycah. 
Jeżeli przyjmiemy jako bezwzględnie hulesusowe 
artykuły w obecnych ciężkich warumkach Pań- 
stwa: czekoladę, kakao. wma, koniaki i likiery, 
periumy i kosmetykę, tkaniny jedwabne, ga'an- 
teryę, owoce i cuker, otrzymamy następujące 
zestawienie, W spommiarrych trzech miesiącach 
przywieziono do Polski powyższe towary w War- 
tości okragło 585 m1. marek p. według ówczes- 
nych cea hurtownich. Obliczając wartość ogólne» 
go importu w owym czase przy ówczesnych ce- 
mach w przybliżeniu na 3% miliarda marek, to 
import towarów luksusowych, z wyjatkiem owo- 
ców i cukru, t. j. takich, bez których konsumcya 
|krajowa mogłaby się obejść, stamowi 14.3% war- 
tości przypuszczalnej całego importu, a z dodzt- 
kiem owoców i cukru 16.7%. Gdybyśmy mieli 
możność bezwzzłędnego wstrzymania dowozu do 
Polski tych rzeczy ztędnych, oszozędzilibyśrmry na 
artykułach luksusowych 14 do 16% waluty pol- 
skiej wydanej zagranicą w cązu trzech miesiecy: 
ma import prywatny. 

Wracając jeszcze do naszego wywozu, nad- 
mienić należy, że zaimującem zjawisk'em jest 
wzrastanie ilości niektórych wywożonych towa- 
|rów w styczniu bieżącego roku w porówmanu Z 
jFstopadtni 1919 roku. W styczniu br. wysuwają 
się na perwszy plam aksportu: okcpowe okrągło 
670 tys. kg, cement 2 mil. Kg, przetwory ropy: 
maftówej 435 tys. kg, wyroby metalowe prawie 
402 tys. kg., drzewo częściowo przerobione oko- 
ło 840 tyz, kg., z czego do Anglii 717 tys. kg., zaś 
mebli wszystkiego 17 tys. kg. Jak iuż zaznaczo- 
no. statystyka ta nie obejmie wywozu za pośred- 
nictweni instytucyi państwowych, przeto tość 
repy i przetworów ropnych wywicziomych przez 
Państwo pcdano powyżej osobno za cały czas do 
1. maja 1920. 


wało, że nie tańczy — jakkolwiek tańczyło gdzie- 
kolwiek i kiedyłkotwiek mogło — księżna wyda- 
wała Śniadania, obiady, urządzała koncerty. Ona 
to wprowadziła znów w modę ślizganie się na 
wrotkach, a Rzym zapałł się nanowo do tego 
sportu. 

Wspaniały pałac ksieżnej postńdał długą ga 
leryę obrazów z plaijpnem malowanym przez Tie- 
pola i posadzkę marmurową. Pewnego dnia księ- 
żna, w chwiłł natchnienia, spojrzała na tę posa- 
dzkę. Piękne jej oczy stanęły w shm, przybrały 
wyraz rozmarzony, poczem nagle ożywiły się i 
roziskrzyty. Podniosła głowę, klasnęłą w dłonie 
i wybiegła na poszukiwanie 
Wynikiem tego natchnienia 
kach. 

Zrazu zaczęli się przewracać przy dźwiękach 
nmzyki wszyscy s$zykowni „chłopcy i dziewczę- 
ta". Potem, gdy stań mocro na wrotkach, miel- 
sce ich ma marmurowej posadzce w pałacu zajęły 
młode mężatki i młodzieńcy, sekretarze ambasa- 
dy, potomkowie wielkich rodów rzymskich, po- 
dróżułący oudzoziemcy, wprowadzam przez oso- 
by wiarogodnę, 

IA teraz, gdy księżna Miravanti ząpowiedzia- 
ła pierwszy wieczór dla amatorów tego sportu, 
nawet poważni Imdze w średnim wieku, głośni 
erudyci, a długich brodacn, i ci którzy dotych- 
czas uprawiali jedynie bridżę, brali goriwie lek» 
cyo w Sala Ricchettt. 


swego sekretarza. 
by? Rzum na wrot- 


(C. d. n.) 


~ 


Mr 5364 


Oddział dla ogłoszeń 
otwaity przez eały dzcń da godziny 7. wioxzero n 
bez przerwy. 


ARIE "TM. KORE TE E- CENY WYMAZ, TA FABRYKA żarówek 
Mai e dap „łe aigean: Lolek. gie = =- elektrycznych -= = 


gaip Ee atoa w 


„CYRRON” 


zatrzymawa wskutek wolny, ze- 
stała puszczona w ruch 


WARSZAWA, al. Kowowicjca Bs | 


GEE Aa lab a imaan o tali Ee yE apes 


boy asier Z K nees Tom 


Crte pokoje, pokoli słafbowy. eeri m z 
ereda, mami. Wiadomość, Micay Wałowa m 2 


Ei 


Lekarz posziccje posmkuaja 15, 
Cear way amowy. | P. T. Kltentów prosimy o jak najrych- 
micznego, Bielowztiego 5, . U4 lełsze odnowienie. 8817 | 


Dla nowenabywców mamy je- | 
f szcze kilka losów na sprzedaż. 


18 DOM BANKOWY | CENE UKE NE Sym: | [| 
„|| SCHÜTZ I CHAJES, bwów. FE | 3 

ea MPRZECZYTAJCIEJ 
== NAJŚWIEŻSŻY NUMER === [JĄ 


"zę sie róż Firma Marcel ERNST] Gz ziywiz no 
pei ; Sambor, Lwowska 33. 3828 || SZCZ STRA! sr 
a CCC i 
Wxywa.si nl ngis- UNTER, to najpoczytniejszy dziś tygo- | ; 


dnik satyryczny w Polsce, | 
ECWOŚCI WYDAWNICZE: 


MUNTER, puyang 79. =>7 [8 
Ítalo upultły prasą nastypająne bolyf: 


BRZASK EPOK (zi o mot aako) be su B 5 R RYBU JCIE č MUNTER, ama o airoja, 


spó zró as 
| peiskisj obcej z lat 1917 1 DRC 


|| Losy do Klasy IV. |KQIPORTERZ 
JUŻ NADESZŁY ! i do roznoszenia gazet są natychmiast po- 
| trzebni. — Zgłoszenia do Administracyi 


„Gazety Wieczernej* Lwów, ul. Sokoła l. 4 


A tene siec GI POLSKIE pz nn = 
neaei] POŻYCZKI ; Em "0.6 Mk 
nw Dielo + ANT WOWREJ NUMERU. 5 mt ; 
jan Se Sinni hoien wełna " |KRÓTKOTERMINOWĄ || —=======l 


Żądać we wszystkich księgarniech! |ĝ | O $ Do nabycia w Administracyi, Lwów, P 
SKŁAD GŁÓWNY o0 jj ul Sokoła 1. 4, tudzież we wszystkich 5 j 


w księgarniach M. Arcta 
w Poznaniu, Warszawie, Łedzi, Lublinie jtd. 


NAKŁAD ZDROJU 
Poznań — Plac Wolności 17. — Telefon 5. W 1 


| Biurach dziennikarskich i trafikach. 


CUTIA TT Mh 


"WN. JEROYNha, Er 


< zzajdaje się wg buswie fytko my m Koralnickiej Ą 


Pracownia nowoczesnej fota aii $ HENNERA' (boczna ul. Akademick'ej i Zimorowicza). 1871-2 


-L Z Z "ZZ > ZO RI A Wi Wez 0" M2 
| i kij żyd a Redaktor uaczejny Dr. ROGER BATTAGLIA, Zasiępea redaktora nacz. JERZY KONARSKI 
Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKI. 


Deńdom Spółki druk. „Prasa“ gd. Sokota 4, 


ætis s — *& s» 


